
GAZETA LWOWSKA
Sobota N " r- 127. 26. października? i8 3 3 .

■WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Ze Lw ow a. — »

Z powodu uroczystości Najj. Cesarza i Króla 
miłościwie nam panującego, urodzony Konstanty 
Pawlikowski, właściciel dóbr Rożubowic w cyr
kule przemyskim , przesiał dla wychowańców 
szkoły wojskowej w Przemyślu, 2 korce grochu, 
2 korce pszenicy i 2 korce żyta ; co władza 
właściwa do powszechnej podaje wiadomości.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Hiszpanija.

List z Madrytu z d. 30. września donosi : 
Lról Ferdynand skończył życie śród trudnych 

opisania cierpień. Lekarze opuścili pokój 
chorego, aby sam z królową pozostał; atoli za
ledwie zaczął małżonce swojej objawiać swoje 
0atatnie życzenia, tak silne wzięły go konwul
s j e ,  że wszelka pomoc lekarzy była daremną. 
'» tej samej godzinie jeszcze się spowiadał i 
Przyjmował komuDiją, i do OBtatnićj chwili do
pełniał wszelkich obowiązków religijnych. J u 
tro wystawione będą królewskie zwłoki w pa
łacu, a pojutrze przeniesione zostana doEscu- 
tialu. Skoro się ta wiadomość o śmierci ro
zeszła, pauowała wielka niespokojność w stolicy, 
lecz szybko minęła, skoro wioczorcm doniosła 
^rzędownie gazeta, że utrzymane zostało mi- 
bistoryjum i wszystkie władze prowincyj. Dzi' 
s,aj panuje w Madrycie największa spokojność, 
a Dawet na umysłach nie widać żywego poru- 
®zęnia. Wszystkie stronnictwa życzą sobie po- 
eju. Zatrzymanie ministeryjum bardzo omy- 
1 0 stronnictwo karlislów , które się wszystkie- 

Po śmierci króla spodziewało. Rozumniejsi 
szystkich stronnictw obawiali się chwili , aby 

^■ezajęJc pierwszych urzędów stronnictwo, które 
roku zeszłego, gdy królowi w la Granja 

• erc groziła, takowe opanowało, a coby się 
t a zą było stało, gdyby nie roztropność na- 

ego rządu, a mianowicie p. Zea. Natenczas 
^ c i ł a b y  królowa swój wpływ, a Hiszpanija 

spokojność. Dzisiaj mówią już o wy- 
ht^U aaiQ6sty' * 0 ograniczonej konstylucyi, 

^ Ł ? ra ma być Hiszpanii dana. Rró! miał w ostat- 
chwili złożyć w j ręce p. Zea losy swojej

małżonki i swojej córki. R ilku zwolenników 
stronnictwa karlistów mówiło już  wczoraj wie
czorem o infancie Don Carlos ; lecz mowy ich 
nie były dobrze przyjmowane. Nic nie wiemy 
jeszcze o prowincyjach, ale nie wiele się 
z tamtąd obawiamy. Rząd przedsięwziął juz 
wszelkie środk i, aby każdy zamach uprze
dzić ; od duia dzisiejszego rano wychodzą szta
fety we wszystkich kierunkach i p. Z ea  pra
cuje z królową dzisiaj od godziny 8 rano. Mó
wią o radzie rejencyjnćj, na której czele jes t  
p. Zea ; tym czasem nic jeszcze pewnego nie 
masz. Wiadomość, że jeuera t  Bourmont przy
był już do Hiszpanii, je s t  powodem do wielu 
mów? wszelako przeważa zdanie, że wieść tę 
jedynie kari iści roznieśli.

Dzieńnik paryzki Temps donosi , że zaszło 
poruszenie w Bilbao, lecz zostało szybko utlu- 
iniooe, i dodaje: sPodlug telegraficznych de
peszy są prowincyje biskajskie spokojne. Slu- 
nicypalności Irunu, Tolozy , złożyły przysięgę 
rejencyi. Miasta są w powszechności dobrym 
sposobem myślemia ożywione.•

Journal des D ebats z d. 11. b. m . (ode
brany w Wiedniu przez nadzwyczajną sposob
ność) udziela podług pewnego dziennika wie
czornego z d. 10. (nie wymieniając go) nastę
pujących wiadomości z Hiszpanii : rSpokojność 
została w d. 3. W Bilbao przywrócona. Miasto 
okazywało skłonność, uznać rząd królowej, lecz 
oznajmiono m u  o poruszeniu zewnątrz. W d, 

wieczorem wyszły mnichy klasztoru fran
ciszkańskiego w Albija, na drugim brzegu rzeki 
położonego, z krzyżem, i stanęły na czele ba- 
talijonu ochotników królewskich tej wsi ; ocho
tnicy królewscy z Bilbao, Husto i Bogona po
łączyli się z n im i; obwołali Karola V. i chcieli 
zabić deputowanych Dbagon i Zavalla, (ostatni 
był niegdy naczelnikiem tak zwanego wojska 
wiary); ale, że się ci skryli,  wywarli zemstę 
swoję na 'p .  Arechapa, świekrze deputowanego 
Ubagon, którego zabili. Korregidor p. Mota, mąż 
pełen odwagi i męstwa , został do więzienia 
zaprowadzony i w kajdany okuty ; obawiano się 
powszechnie o jego życie i majątek. Dyliżans
z B i l b a o  do Bajonny, k t ó r y  te wiadomości przy
wiózł miał sobie daną zasłonę od n a c z e l n i k a
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powstańców, byłego żołnidrza gwardyi przybo
czn e j ,  który podcaas ostatnich rozruchów był 
z miasta wygnany. Rojaliśei przybywają kupa
m i z okolic, i listy mówią, ze Karola V. przy
najmniej w B:skai można za króla uważać. 
Goniec, jadący z  Madrytu, został zatrzymany. 
Biskaja urządzona jest na kupy zbrojne we
dług jej szczegółnych ustaw; siła ich wynos5 
12  do 14000 ludzi, podzielonych na ośm bry
gad, a te Zuonu na batalijony i veintenas ją 
podzielone. Obawiają się, aby ci wszyscy lu 
dzie nie chwycili się fcstrony Don Carlosa, po
nieważ ladzie liberalnego sposobu myślenia są 
Z nrganizacyi wyłączeni, a siłą tą Wojtka do
wodzą wściekli apostolscy, między którymi 
pierwsze miejsce zajmuje marg. Vddespina. 
Ludność obwodu Bilbao liczy 130000 m ieszkań
ców ; Bilbao i  przedmieściar ii ma 2u000; ws e 
powstałe należą do największych w kraju. 
Klasztor Franciszkanów w Albia , który dat 
przykład, liczy-167 mnichów; w Bilbao jest 
7 klasztorów mnichów i 7 mniszek * Journal 
des D ebats  dodaje do oowyźszych wiadomości 
następujące uwagi: »Sądzimy, że dziennik,
z którego powyższe wiadomości wyjęliśmy, co
kolwiek ponurem] kolorami kryśli zudrzetjia 
w B iska i ; tyle jednakże zdaje się być rzeczą 
pewną , że wszczęte rozruchy w d. 3., znowr 
się w d. 4. odnowiły , J że kilka klasztorów 
miało w nich udział. Dodają Yszeląko , że 
w Sm mcm mieście Bilbao uznawana była -iągle 
powaga królowej i wysiane z San Sebaslion 
woi.sk j wystarczało do onej utrzym aia. Co się 
dotyczę przerwania związków mięć ty Madry
tem a F rancyją , wiadomość tę uważamy cał
k iem  za bezzasadną.

Podług listu z Bajonoy z d. 4. b. m. przy
bito w Beiiobia (niedalekogranity francuzkiej) 
pnblicznie drukowany list i protestacyją In
fanta Don Carlosa, wydane przez tego”; v d. 
29. kwietnia b. y . w pałacu Ramalhao (pod 
Lizboną) do swojego brr ta, króla Ferdynanda 
VII. Ghauwa dokumenta poprzedza wstęp na
stępujący: ^Upoważniony jes tem  do ogłoszenia 
protestacyi , którą dostojny pan Don Car'os 
Maryja Izydor pod d. 29. kwietnia b. r. wydal 
do króla, swojego brata FerdynandaVII. (k tó
rego dusza już spoczywa w pokoju.) Król F e r 
dynand umarł nie zostawiwszy potomków pici 
m ęskiej,  a ze wedle ustaw królestwa dostoj
ny pan Carlos V. (którego oby Bóg miał w swo
jej pieczy, ) wstąpił na tron hiszpański po
dług prawa następstwa, wszyscy cywilni, woj
akowi i duchowni urzędnicy będą odpow-e- 
.dzia*n' za swoje czynności, jeźliby (czego nie 
można dopuścić) słuchali iunych rozkazów, jak

tych, które pochodzą od władzy panującego 
Senuor Don Carlos V- (Behobie, d- 3. paźdz- 
1833, Juan Guyeneihe.*

Portugatija*
Courier z  dnia 8 . b. in- donosi o ;p*awach 

portugalskich co następuje.: rCiągie nie m a
my wiadomości z Portugalii. Dzisiaj dowie
dzieliśmy się z pewnych ust okoliczności, da
wniej nam  nie wiadomej , która potwierdza 
część wiadomości, przywiezionych pr :ez okręt 
African. Gdy pomieniony okręt przybił do 
Villafranoa, różni oficerowie francuzcy, którzy 
wojsko Dom Miguela opuścili, żądali popły
nąć do ‘ nglii na pokładzie tego okrętu,.czego 
naym odmówiono. Następujące szczegóły m a
my ze źródła , na którem  polegamy, a które, 
jak  sądzimy, jest tylko dla uas utwt_rte. Dom 
Pedro dowiedział się w d. 13. od zbiega z woj
ska B ourm on ta , że nieprzyjaciel ma zamiar 
uderzyć uań w d. 14.;  atak ten uskutecznio
no we 4000 1 udzi, i rezei erą 2000 ludzi. Ata
kujący wpuszczeni byli do Quiuta da Profeta 
przez onej właściciela , który jes t  teraz poj
many i w Lizbonie uwięziony. Oficerowie fran
cuzcy używali wszelkich sposobów, aby żołnie
rze stali wszyku, lecz zbiegostwo natychmiast 
się pomiędzy niemi WLZczęio , skoro pierwsze 
jednorogi ia ły  ognia i granaty między mch 
padły; wszelkie usiłowania przywrócenia po
rządku były darem ne. W d. i3  pokazały się 
gierilasy w okolicy Belem dla rabuwania, lecz 
wojsko Dom Pudra odparto ich do Quelnz. 
W d. 17. przeszła część woiska Bourmonta 
z Campo Grandę w kierunku ku Villnfranca 
przez most w Trancao, (ponieważ most w Sa- 
cavem był spalony) i udała się do Loures- 
Wojsko to, jak  się domyślają, pcszło do Alem* 
tejo. «

W d. 22. dowiedziano się w Lizbonie, z® 
w obozie Dom Miguela panują niezgody i za* 
biegi, i że B ourm ont,  Clouet i t. d. oddalih 
się. Porucznik Corrie z okrętu  Azyja, posłany 
był doSacavem do jenera ła  Clouet i kilku innych 
oficerów; za przybyciem swjjem  przekona* 
się , iż Clouet swój plan odmienił i udał 
przez Abrantes do Hiszpanii. W Lizbonie pf 
nowała trudna do uwierzenia radość, gdy *'«. 
dewiea. >auo o oddaleniu się Bourm onta; at® 1 
już wprzód zapewnili mieszkaócyDom Peurfl,*® 
raczej znosić będą wszystkie nieszczęścia, j 1 . 
bracia ich w Oporto doznawali, niżeliby tn'i0 * 
na nowe żyć pod panowaniem D o n  Mi.-"3 * 
Dom Pedro złożył urzędu wielu urzędnik®^ 
dawniejszych , lecz tylko w takim przypad 
fdy ich postępowanie wzbudzało wielkie *

ela
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Wejrzenie. W  Lizbonie mówiono powszechnie, 
*© Don Carlof dostarczał środków do prowa
dzenia wojny, lecz subsidyja jego były wyczer
pane , gdy okręt Lord of the  Isles przybył 
* pieniadzmi, które wystarczyły tylko n a  za 
płacenie kilkudniowego żołdu dla wojska.

Wielka Brytanija i  Irlandyja.
Śmierć króla hiszpańskiego i pytanie i ta 

Mecznem następstwie tronu daje powód an
i e l s k i m  gazetom, wynurzać rozmaite zdania o 
Mniemanych skutkach owego zdarzenia ! o przy
szłości, jaka czeka Hiszpaniją. Courier jes t  
tego zdania , ze mało jes t  .co pewnego o sku
tku sporu względem następstwa , który w  Hi- 
8*panii powstanie ; albowiem mało mamy wia
domości o sile obudwóch stronnictw politycz
nych i o wpływie ich naczelników. Zdaje się, 
Ze królowa m a dum ę , i sądząc z  władzy, jaką 
Miała nad swoim zm arłym  m ałżonkiem , nie 
Atakuje jej m ęzkich przymiotów , ntóreby jej 
Widoki uwieńczyły pomyślnym skutkiem. Nie
zwłoczne uznanie córki Ferdynanda VII. ze 
strony rządu francuzkiego uważa Courier bar
dziej za szkodę, wyrządzoną sprawie królowej, 

*k za korzyść; albowiem je j  przyjaciele , rog- 
Soićwani tem  obcem mieszaniem s i ę , znajdą 
w tem jeszcze większy pochop do obalenia je j '  
tronu. Tim es  sądzi, że po śmierci Ferdynan
da VII. tylko na ten czas może być stronnic
two karlistów na wodzy utrzymane, gdyby wszyst
kie inne klasy ludu w Hiszpanii powstały wspól
nie przeciw tak o w em u ; a jeźii królowa zamy
śla szczerze zapewnić tron swojej c ó rce , b ę 
dzie musiała rzucić  się w objęcie przyja- 
©■ół systematu reprezentacyjnego , jeźii pra
wda , ze wojsko skłania się do konstytucyjnej 
°rmy rządu , więc będzie dla sprawy młodej 

•nfamki ważną chociaż nie bardzo pewną po- 
Mocą ; albowiem bogactwo Hiszpanii spoczywa 
P° Większej c».ęści w ręku  duchowieństwa.

resztą Tim es  jak  i Courier mniem ają , ze 
■trudno zgadnąć charak teru  narodowego Hiszpa- 
n°W, i dla tego nie można powiedzieć naprzód 

Pewnością, które stronnictwo zwycięży. »Hi- 
!*pańska wojna sukcessyjua w 19. wieku* tak 
. 01iczy Times swoje uwagi ^nabędzie całkiem 
Mtiego w idoku , jak  ow a, którą toczono na 
P°czątku i 8go. Pod ów czas była to wojna 

eresów, dwóch obcych rodzin i.onych sprzy- 
e|,zeńców między domem Austryjackim wraz 

* * dom em  Bourbonów; przeciwnie 
YyQ. Woj na , która się zapewne pocznie , będzie 
8 między dwoma członkami jednej i tej

Mej hiszpańskiej rodz iny , a według swojej 
Ury niezawodnie walką zasad i namiętności,

obchodzącą każdy rząd i naród chrześćijafi 
stwa.* —  Globe ogranicza się na usprawiedli
wieniu i pochwałach kroku rządu francuzkie
go, po śmierci Ferdynanda VII. uczynionego, 
i  z resztą zgadza sie ze zdaniami Journal des 
D ebats . —  -Albion  m n ie m a ,  że królowa h i
szpańska mało m a  widoków do oparcia się Don 
Carlosowi i jego stronnikom  , gdyby się jej 
sprzeciwiali , i każdy się na to zgodzi, że t e 
m u  nie podoła bez obcej pomocy. Co się zaś 

-■dotyczę .tego ostatniego punktu  , tedy mowa 
Journal des D ebats  zdaje się chcieć przeko
nywać , że Francyja na korzyść Dony Izabelli 
■wda się zbrojno, lecz znamy zuchwałość tego 
pisma w słow ach, i w iem y , że do czynu n ie  
tak prędko przystąpi. —  M orning Post jes t  
p rzekonany , że jeźii nie będzie obcej inter- 
w encyi, naród hiszpański oświadczy sie bez 
krwi przelewu za Don Cailasem ; lecz gdyby 
s ię  tak jak  w Portugalii obce rządy wmieszały, 
natenczas mogłaby zapewne wojna domowa cała 
.Hiszpaniją szarpać.

Francyja.
Najnowszy M om teur  zawićra z  Paryża pod 

.dniem 9. października co następuje.: W n u m e 
rze wczorajszym -dz. Journal .de Paris czytamy 
.artykuł następujący.: Niedorzeczne wieści, roz
noszone .przez złą  chęć lub zysk, były-od dwóch 

'■dr w obiegu. Mówiono o silnej dysknsyi, która 
m iała  zajść pomiędzy m inis trem  spraw ze
wnętrznych a pewnym posłem z powodu uzna
nia młodej królowej Izabelli ,  i o wynurzonym 
zamiarze jednej części ciała dyplomatycznego, 
żądania paszportów na przypadek, gdyby urze- 
czywistnionem zostało pewne zdarzenie, jak ie 
go się domyślano. Takie twierdzenia sam e się 
przez się zbijają, i  zaledwie m am y potrzebę 
oświadczyć, że są cath iem  bezzasadne.

Starano się nawet htrzymywać, że wybuchły 
rozruchły w różnych częściach Hiszpanii. Atoli 
nie potrzeba nic więcej , jak tylko porównać 
daty , dla przekonania się, ze tym wieściom 
nie można żadnej dać wiary. Nadto potrzeba 
wziąć na uwagę, że jeźii rząd dotąd nic u rzę
dowego nie ogłosił względem nowin , <j Bilbao 
rozsianych, pochodzi to z tego , ponieważ nie 
miały na sobie piętna wierzytelności.-*

»Nie pozostaje .zatem nic więcej do-objaśnie
nia sobie zburzenia umysłów i szybkiego spa
dania publicznych papierów, j a k  tylko wnio
s k i , oparte na środkach, których się rząd Fran
cuzki chwycić musiał na wiadomość ó śmierci
Ferdynanda.*

^Ograniczymy się w tej m ie rz e  na owadze, 
że potrzeba  być bardzo uprzedzonym , aby w P°"
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łożenia , przezorności i roztropności, k tórych 
okoliczności tak stanowczo wymagają, postrze
gać postanowienia i projekta, do których oprócz 
tego żadne fak tum  nie mogło nam  wskazać po
w odu , lub je  objaśnić.®

Pan Baude miał, według Mcssager, otrzymać 
od pana Montalivet doniesienie, że Ludwik F i
lip cofnął jego oddalenie od służby jako radzcy 
etanu , i przywrócił go znowu do sprawowania 
obowiązków w wydziale handlu  i przemysłu. 
Zapew niają ,  że odjętą onemuż pensyją tak 
m u  zapłacono, jak  gdyby nigdy nie przestał 
był pełnić obowiązków.

Journal de Paris zawiera raport o nowych 
usiłowaniach k lubu  rewolucyjnego w Paryżu , 
aby swoich członków—  chociażby tylko na czas 
u cz ty — wprawić w poruszenie. T ak  np. m ię 
dzy innemi podczas u cz ty , którą dał siódmy 
oddział towarzystwa »przyjaciół prawa* śpiewa
no pieśń , wynurzającą życzenie , aby Ludwi
kowi Filipowi ucięto ręce  i głowę. Inny śpiew 
m ó w i :

L o u is  Philtppe apportera sa łć te ,
S u r  notre a u te l ensanglantć.

Pan Ilodde, dyrektor republikańskiego dzied- 
nika L e  B on Sens, który wydaje także inne p i
sem ka tego samego k ro ju ,  i w Paryżu każe 
roznosić, uskarżał się niedawno bardzo do
bitnie w liście , umieszczonym w pismach pa- 
r y z k i e h  , na pana Giscjuet, prefekta p o l ic j i , 
który m u kazał zabrać na ulicy pismo u lo tne:- 
Proces de la presse pa trio tę , i wraz oznajmia, 
że w niedzielę , dnia 13. października, ogod. 2. 
z południa, uda się na plac giełdy i rozdawać 
będzie wspomnione pismo i każde inne, jakie się 
m u  podobać będzie. W  końcu tego listu mówi: 
opierać się będę każdemu zamachowi areszto
wania lub  dowolnego zagrabienia; przemoc 
przemocą będę odpierał, i wzywam wszystkich 

. obywateli , którzy wierzą w siłę ustaw , o po
moc. —  Niechaj się więc zastanowią ! Jeźli b ę 
dzie zaburzenie , nie będzie to moją winą; 
Stoję na polu prawności i m am  prawo odwołać 
się do męztwa Francuzów i wezwać ich dopo- 

/ wstania, które w tym przypadku, jak  nigdy, nie 
będzie świętszą powinnością. —  Jeźliby krew 
p łynę ła ,  niechaj padnie na głowę pa. Giscjuctl 
Gdyby miał odw agę, stanąłby sam  na czele 
skrytobójców , których naprzeciw m nie wyszle. 
D yrektor dziednilta L e  BonSens. ŁTlodde.

Sąd przysięgłych Sekwany na posiedzeniu 
swojetn w d. 5. paźd. skazał na roczne więzie
n ie  i karę pieniężną 2000 fr. pana Destigny 
(z Caen), młodego poetę, który w piśmie swo

j e m  JScmesis incorruptib ile  dozwolił sobie 
um ieścić kilka ostrych satyr na króla.

Włochy.
Ojciec S. wyjechał z Rzymu do pięknego 

zam ku Gandalfo. Przed odjazdem swoim od
wiedził óu kardynała sekretarza stanu spraw 
zewnętrznych, który znowu na podagrę choruje. 
W dniu 30. z. m., jakeśmy już donieśli, odprawił 
Jego Świątobliwość publiczny konsystorz, na 
którym kardynał Carraciolo, arcybiskup nea- 
politaóski, otrzymał kapelusz kardynalski. Po 
publicznym konsystorzu odprawił Jego Świą
tobliwość tajuy konsystorz , ua którym propo
nował biskupów na dziesięć biskupstw , m ię
dzy kfóremi znajduje się hrabia Ankwicz na 
arcybiskupa kościoła metropolitalnego w Pra
dze. W tym samym konsystorzu miał Ojciec Ś. 
mowę do kardynałów, i w tejże wystawi! wdzie
ranie się teraźniejszego rządu w Lizbonie do 
praw kościoła. W mowie tej wyliczone są wszy
stkie kroki i postanowienia tego rządu przeciw 
kościołowi, i okazano , że takie postępowanie 
sprzeciwia się nietylko wszelkiej sprawiedliwo
ści , lecz sprowadziłoby całkiem upadek ko
ścioła , i to w kraju , króry sam kościoł na
zywał najprawowierniej8zym- —  Jego Świąto
bliwość przestaje uprzednio ca protestowaniu 
się przeciwko tem u, spodziewając się, że rząd 
ten , usłuchawszy lepszej rady , cofnie swoje 
postanowienia i przywróci kościołowi dawne 
jego prawa. Dopóki nie będzie mocnego prze
konania o przeciwnera postępowaniu, potrzeba 
wstrzymać się jeszcze z użyciem tej broni, która 
służy Ojcu S., jako głowie kościoła.

Holandyja.
Dz. A m sterdam er H andelsblad  mówi: Z ape

wniają nas , że poselstwo teraz obecnego w Ha
dze księcia Feliksa Schwarzenberga ma zamiar 
zupełnie pokojem tchnący.

Belgi j um.
Odjazd królestwa ichmość do Paryża prze

znaczony jes t  na dzień 17. paźdiernika.
Independent zawiera co następuje : »Rtąd

będąc zawiadomiony , że Holendrzy za każdą 
cenę chcą załogę w Maestricht odnowić, prze
słał wczoraj rano o godzinie JOtej z biuro 
ministra wojny rozkazy do batalijonu Igo pułk«* 
strzelców, stojącego w Lowanijum , i do dwóch 
bateryj artyleryi polowej, aby natychmiast wy* 
ruszyły do Ilasselt. Po odebraniu tych roZ- 
hazów natychmiast fo wojsko wyruszyło, i idz»e 
spiesznemt marszami do Ilasselt. Na tym punk
cie zbiera się oprócz tego inne oddziały 'v° j '  
eka. Pułkownik korpusu inżynierów, 'Willmar' 
pojechoł spiesznie z Bruxeli do I lasse lt ;  d p  
c h a ć , ze jes t  upoważniony wnijść w układy 
z rządem  holenderskim. Instrukcyje onem °ł



d an e , mają m u przepisywać, tylko natenczas 
zezwolić na odnowienie załogi w M ae s tr ic h t , 
jeźli Holandyja zezwoli ze swojej strony na 
Usunienie trudnośc i, k tóre dotychczas prze- 
•zkadzały żegludze na rzece Maas.

Prussy.
Gazeta Pruska Stanu z dnia l4go paździer

nika donosi s Król jm ć  raczył szambelana i radz-
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Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Handlungs - Z eitu n g  von und f u r  Ungarn.) 

Peszt d. 15 . październ ika . Doniesienia z ró
żnych części W ęgier,  odebrane po dzień dzi
siejszy, m ów ią , że prawie wszędzie, z m atem 
wyjątkiem , winobranie tegoroczne niepomyśl
nie wypadło ; gatunek zebranego wina daleko 
jes t  gorszy, a ilość daleko m niejsza, jak  było 
roku przeszłego, który juz do lat gorszych mo-

Cflegacy i p.  Arnim swoim nadzwyczajnym po- £na Dyło policzyć. Nieurodzaj ten sprawiły cze 
Mem i pełnomocnym m inis trem  przy królu  gte d^8ZC2e -x gradobicia. 
belgijskim mianować.

Król jm ć  raczył radzcę rządowego deK en n e  
tnianować sprawującym interesa pruskie w Z je
dnoczonych Stanach Ameryki północnej.

liról jm ć  postanowił, aby czwarty sejm  pro
mocyjny westfalski zagajony został dnia lOgo 
listopada b. r. Komisarzem królewskim m ia
nowany znowu został nadprezydent tajny radz- 
ca Wincke , m arszałkiem  sejm ow ym , pełno
mocnik księcia Beulheim  Rheda, jenera ł  baron 
^luflling , a jego zastępcą baron Landsberg
^eh len .

Trzej deputowani Neufchatelu, radzca stanu 
baron de C ham brier , kaznodzieja Guillebert 
'm a jo r  D u b o is ,  powrócili z Berlina do Neuf- 
chatelu.

Gazeja królewiecka donosi z Gdańska: W d. 
89. września przybył do Gdańska gosc, ktorego 
dokonana podróż należy do osobliwszych zja
wisk. Byłto mianowicie król. duński kapitan 
marynarki Lind. Zaprowadiił ón z Helsingoer 
do Petersburga łódź sterniczą, budowana w Da
nii na koszt rządu rossyjskiego; podróż ta 
trwała trzy tygodnie ; towarzyszyło mu dwóch 
majtków duńskich. W porcie kronsztadzkim 
chciał kapitan Lind kupić szalupę angielską , 
atoli cena zdawała się m u być za wysoką, i po
stanowił odbyć podróż z Kronsztadu do Gdań- 
8ha, a ztąd do Helsingoer, wynoszącą 250 mil, 
t*a zlej łodzi okrętowej, zaledwie 16  stóp dlu- 
«ł ćj, bez żagli, masztu, rudla i kompasu. Oba- 
. VVaj majtkowie nie chcieli się na to odważyć 
* "'oleli czekać sposobności okrętowej do po- 
^ r °tu. Za to miał ón za towarzysza młodego 
stelmacha , który nigdy nie odbywał podróży 
żorsk ie j.  Podróż tę poczęli oni podczas bu- 

i deszczu, robiąc dzielnie wiosłami. Dopiero 
J* llewlu nabyli nasi Argonauci mały żagiel i 
«ompas. Tym  sposobem przybyli p 0 15-dnio- 
* 3  podróży, 10(5 mil wynoszącej, do portu 
brańskiego , który odważuy k ap i tan ,  w towa- 
r*ystvvie pomienionego stelm acha , rodem An- 
§ 'ka , opuścił uplynionego czwartku, dnia 3go 
f  f^ z ie rn ik a  rano , i to w tom samem maleń- 

,em czółnie , udawszy się do Helsingoer.

(Z korrespondencyj pryw atnych .) Trankfurt 
d. 12 . październ ika . W handlu wełną nastało 
otrętwienie, a w podaniu cen oziębłość, ponie
waż angielscy i holenderscy k u p c y , którzy w 
ogólnej sprzedaży swych wyrobów nie mogą 
już  sprostać wymaganiom 'kupczących w ełną , 
zaczęli się ociągać z kupnem  , i Wolą raczej 
zmniejszyć masę swoich wyrobów, jak  odwa
żyć się na skutki przesilenia, które uważaja 
za konieczne i blizkie. Przypuścić można , że 
cena wełny od rozpoczęcia ostatniego ja rm a r 
ku o 5 do 8 procentu spadła.

(--------- ) W rocław  d. \2 . październ ika . Han
del wełną w ogólności grał od czasu ostatnie
go ja rm ark u  wiosennego ciągle świetną role i 
mocno zwracał na siebie uwagę ; albowiem w 
całym przeciągu lego czasu ledwo kilka dni 
była niejaka oziębłość, a targi nasze ciągle 
przez kupców ham bursk ich ,  berlińskich i wie
deńskich były zwiedzane , którzy za wełnę z ja 
gniąt i owiec ( L a m m - und H autw olłe) jednej 
Btrzyży, wylej jak  w czerwcu płacili. Okolicz
ność ta bardziej jeszcze zapaliła przesadne wła
ścicieli owczarni nadzieje, którzy za wełnę strzy
ży le tn ie j , dopiero nastąpić mającej , bardzo 
wysokich cen żądali i częścią nawet od niedo
świadczonych spekulantów takowe otrzymali. 
Wielu gospodarzy, którzy owce swe dotąd ras 
tylko strzygli , zachęciło się przez tę okolicz
ność, część swoich owiec teraz kazać ostredz; 
a zatem nastąpiło, że daleko większą ilość weł
ny na targ przywieziono, jak się rozsądnie m o
żna było spodziewać. Dnia 4. i 5. b. m. za
płacono istotnie za kilka zwojów r u n , szcze
gólnie cienkiej wełny z letniej Strzyży po 94 
do 96 talarów , a nawet tutejszo-krajowi fabry
kanci musieli się do podania wyższych cen  
skłonić; leTz ilość tego gatunku wciąż przy
bywała i do 7000 cetnarów doszła, przez co 
już dnia 7. po południu i 8. nastąpiła w ta r
gach nie wielka oziębłość, która d. 9. jeszcze 
się wzmagała; ceny zatem spadły o 10 na 100 
i za najcieńszą płacono tylko po 83 , za cien
ka po 8 0 ,  a za średnią wełne letnia po 76 ta- 
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larów , której jeszcze dziś znaczna ilość leży 
niesprzedana.

Za wełnę jednej strzyży płacono po 70 do 
110  ta la r . ,  za cienką z jagniąt po 00 do 125; 
za piękną dług? z owiec upadłych po 80 do 
100 t a l . ,  i wszystko to żwawo rozkupowano; 
a chociaż 9000 cetnarów było na ta rg u , nie 
pozostanie jednak znacznych zapasów, ponie
waż bardzo wiele znajduje się tu k upców , a 
między tymi wielkich fabrykantów, którzy isto
tnie wełny po trzebu ją , i nie tak je j  i lośc i , 
ja k  wysokich cen się lękają.

Wełny szląskiej jednej strzyży wcale już nie 
było , i dla tego za cienką austryjacką bardzo 
dobrze płacono , chociaż znaczną jej ilość do
wieziono.

Lubo spadnienie wełny letniej na wełnę j e 
dnej strzyży nie miało wielkiego wpływu , za
stanowiło jednak kupców , albowiem przeko
nano s i ę , że bohater, który od miesiąca stycz
nia zwycięsko naprzód postępował, ma także 
swoje słabą stronę i może być zraniony. Oby 
doświadczenie to zbawienny wpływ wywarło 
na strony wojujące, i producentów i kupców , 
z przyszłą strzyżą skłoniło do zgodnego poro
zumienia się.

(T ygodnik  Fetrsburski) Petersburg dnia  21. 
w rześnia  (3. paźd.) —  H andel w etnę  w Polszczę  
i  tegoroczny jarm ark na w etnę w  W arszaw ie.

(Dokończenie.)
Na kupcach tak tutejszych, jako i zagranicz

nych na ja rm ark u  nie zbywało; wielu z nich 
przybyło tuż za przedawcami. Potrzebowanio 
nie mogły być zaspokoione i w pierwszych dwóch 
dniach ja rm a rk u  , który trwał do 30. czerwca, 
za średnią wełnę płacono nawet d ro że j , niż 
w r. 1825 , tak pam iętnym  w handlu wełną. 
Średnie ceny tegoroczne w porównaniu z prze- 
szłorocznemi były następne :

Za  cetnar (132 funt. polskich).
w r. 1832. w r. 1833.

510—570— 600 zł. 630— 66G—720 zł.
450— 480 543— 600
400— 435 510— 530
342— 372 420—450
270— 300 348— 360
180—240 216—324

Przy tern godna uw agi, iż kiedy za granicą
ceny prostej wełny były tak ie ,  jak  w r. 1832,
tu  rosły wraz z innemi. Najlepiej popłacała 
wełna h r .  Mieroszewskiego z Zahorza i pana 
Ciechowskiego z Brozany, po 720 zł. na cetn.;

pierwsza szczególnie za lecała  się czystością, 
rozga tunkow aniem  i równością. P. Szymanow
s k i , ze S trzykow icy, p rzedaw ał n iem nie j  pif* 
k n ą  i dobrze wyrobioną w ełnę  po 690 zł. Gdy
by źnajdująca się w w ełn ie  skarbowej Kielec
kiej i h r .  M atuszewicza wyborna e lek ta  prze- 
dawała się o d d z ie ln ie ,  cena je j  byłaby DadeC 
wysoka. W ogóle życzyć n a le ż y ,  aby wełna 
przywożona na ja rm a rk ,  lep ie j  była mytą : przy
czyną tej wady mogła być nadzwyczajna posu
cha  i kurzawa od niej pochodząca.

Znaczną ilość wełny zakupili polscy fabry
kanci : opatowski F id le r ,  warszawski Franke) 
i kaliski Rephan. Z polskich handlarzy weł
ny najwięcej zakupił na ja rm a rk u  i w kraju 
dom braci Łubieńskich i spółki. W ogóle co
raz się wzmaga handel wełną w Warszawie, 
i nie ma wątpliwości, że miasto to stanie się 
z czasem głównym składem tego towaru. Z przy
byłych na ja rm ark  z Londynu, L ipska , Ber
lina , Wrocławia i innych miejsc kupców, naj
więcej nabywał bogaty dom lipski Friniusa » 
spółki. Chowowi owiec tak ściśle połączonemu 
z rolnictwem i dostarczającemu jednego z głó
wnych przedmiotów do wywozu, czynnie do
pomagał w tym roku bank polski , gdyż wydal 
w tym celu do 4 milijon. zip.

Zwykle najwięcej wełny wychodzi za grani
cę w drugiej połowie ro k u ;  mimo to w pier
wszych jeszcze sześciu miesiącach wywieziona 
wełny 19,874 kamieni (4 kamienie idą ną ce
tnar 128 funtowy). Licząc kam ień po 120 zł., 
gdyż w tej ilości bardzo wiele było najlepszej 
gatunkowanej wełny, wywóz w ogóle można 
rachować na 2,385,880 zł. W r, 1829 w ciągu 
całego roku wywieziono ledwo za 626,596 zł.

Po skończouym ja rm a rk u ,  lubo ceny upa
dły, zawsze utrzymują się jednak  wyższe, ni* 
zazwyczaj, i obroty nie ustają. Dalszy bieg 
tej gałęzi handlu zależy od potrzebowania weł
ny do fabryk. T u  dodajmy wiadomość, że za 
wspólną zgodą kupców i przedawców, warszaw
ski ja rm ark  na wełnę ma się nadal zawsze za
czynać 15. czerwca i trwać dni cztery.

W IDOW ISKA we L W O W IE .

T e a t r  n i e m i e c k i .  — D ziś: L a  S traniera ,  die Vnbe'  
kannte ,  opera we ttch aktach.

J u tro :  D as M adchcn ohne Z unge ,  m elodrania W® 
3ch  aktach .

T e a t r  polsh i.  —  W poniedziałek : P an Jow ia lik i,
m edyja w 4 aktach, w której jp  Nowakowsk* 
będzie miał zaszczyt przypoinnićć się wzgl?' 
dom szanownej Publiczności.

(D o  tego Nru. Gazety dołączony je s t :  Nr. 43. Rozmaitości.)

Redaktor: Mikołaj Michslewicz; — Drukiem: Piotra Pillera,


